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Organ Związku Polaków w Prusach
,G azeta O lsztyńska" z doda tk am i „Gość Niedzielny" 

„Gospoata ł  ‘ w y ch o d zi co dzienn ie  z w yjątkiem  < 
niedziel i św iąt. 1

Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 4 mk. «
O g ło szen ia  p rzy jm uje  się  za o p ła tą  50 fen ig ó w  za .<■ 
m iejsce rząd k a  sześć łam o w eg o . — P rzy  d o ch o d zen iu  

sąd o w em  należy tośc i w szelk ie  rab a ty  upadają.

Ojców mowy, ojców wiary ► 
Brońmy zgodnie młody, stary. ►

»•

Niech będzie pochwalony Ueztis Chrystus!
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Telegramy.
Miljard marek w złocie 

do 30. kwietnia.
P aryż 27, IV. K om isja reparacy jna  w y sto so w a ła  

d o  niem ieckiej kom isji o d sz k o d o w a ń  no tę , w  której 
n a  p o czą tk u  u b o le w a  n ad  u p o rem  rządu  n iem ieckiego  
co  d o  p rzew ieżien ia  z a p a só w  zło ta  z B anku R zeszy 
d o  K olonji lu b  K oblencji. D o tycząca  no ta , w o b ec  
o p o ru  rządu  n iem ieck iego  w ypełn ien ia  w aru n k ó w  p rze­
p isan y ch  artyku iem  236 trak ta tu , w yraża  energ iczne  
żądan ie  zap łaty  1 m iljardą m arek w złocie n a jp ó żn e j 
do 30 kw ietnia 1921 r. Ż ąd an a  su m a w p ły n ąć  m usi 
d o  teg o  drua d o  kasy  B anku F ran cu sk ieg o . N ie jest o b o ­
w iązkiem  kom isji reparacyjnej, w ch o d z ić  w  bliższe 
szczeg ó ły  s to su n k u  rz ą d u  n iem ieck iego  d o  B anku 
R zeszy. Rząd niem iecki p o w in ien  m ieć o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i, by  sp o w o d o w a ć  B ank R zeszy d o  sp e łn ien ia  
żąd ań  kom isji reparacy jnej.

Zajęcie obszarów węglowych Ruhr 
nieuniknione.

P aryż 27. IV. P arysk i sp ra w o z d a w c a  je d n e g o  z 
n a jp o w ażn ie jszy ch  d z ien n ik ó w  A m eryki d o n o s i :  Z a­
jęcie o b sz a ró w  R u h r n a s tąp i zdaje się n ieodw oła ln ie , 
b ez  w zg lęd u  n a  jak iekolw iek  w yniki ro k o w a ń  w  P a ­
ryżu  i L ondynie . O p in ja  p u b liczn a  jest z g o d n ą  w  tym  
k ie ru n k u  i w szy stk ie  ko ła  z w yjątk iem  socja listów , 
żąd a ją  conajm niej zap łaty  1 2  m iljardów  w  złocie, k tó ­
ra to  su m a  jako  resz ta  z 2 0  m iljardów  p ła tn ą  jest 
w ed łu g  trak ta tu  d o  d n ia  1 m aja b. r. N aw et g d yby  
rząd  niem iecki — co je s t m ało p ra w d o p o d o b n e  — 
w y d ał F rancji leżący w B anku R zeszy  1 m iljard w 
złocie, w o la  lu d u  d o m ag ać  się  będ z ie  zajęcia o b sz a ­
ró w  R uhr aby  w y d o stać  o d  N iem iec braku jące  11 
m iljardów . Jedyn ie  siłą m ilitarną zm usić  m o żn a  N iem cy 
d o  zap łacen ia  w  nazn aczo n y m  czasie  o b o w iązk o w y ch  
sum .

Stanowisko Dr. Simonsa zaihwiane.
Berlin 27. IV. Frakcje parlam entu  niem ieckiego, 

w yrażając  p rzekonan ie , że  w  zw iązku  z n o tą  n ie­
m iecką zaw iera jącą  n o w e  p ropozyc je , n ieun ikn ioną  
je s t dym isja  m in is tra  sp raw  zag rań  cznych  Dr. Si­
m o n sa , po n iew aż  je g o  s ta n o w isk o  u w ażać  należy  za 
p o w ażn ie  zachw iane. N ie są  też  w ykluczone, inne 
zm iany w  gab inecie  berlińskim . O g ó ln ie  sp o d z iew ają  
się  także  n o w e g o  o b sa d z e n ia  m in is te rs tw a  skarbu . 
P o ło żen ie  ca łego  g ab in e tu , w sk u tek  w y stąp ień  Dr. 
S im o n sa  w  sp raw ie  o d sz k o d o w a ń  je s t zach w ian e  i 
d a lsza  egzy sten c ja  o b e c n e g o  g a b in e tu  b a rd zo  n iep e­
w ną. C zeka się jeszcze  o d p o w ied z i A m eryki na  n o ­
w o  p o s ta w io n e  p ro p o zy c je  niem ieckie.

SoMdarność Ameryki 2 koalicją.
W aszy n g to n . (Reuter). J jk  d o n o szą , pochw alili 

d yp lom aci a ljanccy  w  W a sz y n g to n ie  p o s tę p o w a n ie  
rządu  am ery k ań sk ieg o  w o b e c  apelu  N iem iec d o  H ar- 
d in g a . Z an im  H u g h e s  (mm. spr. zagr. w  A m eryce) 
od p o w ied z ia ł, om aw iał sy tuac je  in fo rm acy jne z prz£d 
staw icielam i koalicji. U rzędn icy  d ep artam en tu  stan u  
sp o d z iew a ją  się, że jak iekolw iek  b ę d ą  p ro p o zy cje  
Sim onsa, b ę d ą  or.e p rzed ło żo n e  n a jp ie rw  d y p icm ato m  
koal cji

R ząd fran cu sk i zako m u n ik u je  przez sw eg o  a m b a ­
sa d o ra  w  W a s iy n g to n ie  am erykańsk iem u d ep a rtam en to ­
w i s ta n u  p ó iu rz ę d o w o  d o k fą d rą  cum ę, której F n n c ja  
żąd a  c d  Ń ienuec ty tu łem  reparacji.

Bez wyjścia.
Jak d o n io s ły  gazety , o d b y ła  się  w  o s ta tn ich  dn iach  

p o u fn a  konferencja  m iędzy L loyd G e o rg e ’m  a B riand ’em 
w  sp raw ie  o d sz k o d o w a ń . P om im o , że  na tej naradzie  
n ie  p o w zię to  żad n y ch  s tan o w czy ch  decyzji, sam  fakt 
jed n ak  w yw oła ł w  B erlinie p ew n e  o s tu d zen ie  u m y ­
s łó w  po litycznych , k tó re  p rzed staw ia ły  so b ie  w  zbyt 
jasnych  k o lo rach  całą sp raw ę. K oła rząd o w e  w  N iem ­
czech  a g łó w n ie  p rasa  niem iecka sp o d z iew ały  się 
pew nej różnicy  p o g lą d ó w  m iędzy A nglją i F ran c ją  w  
sp raw ie  ś ro d k ó w  p rzy m u so w y ch . T ym czasem  fakty  
w ykazały , że  jakkolw iek  n ie is tn ieje  żadna  specja lna  
u m o w a  w  tej sp raw ie  i jakko lw iek  A nglja ze  w zg lę ­
d u  na sw ó j s tan  w ew n ę trzn y  n ie  m oże b rać  w  san k ­
cjach ż a d n eg o  udziału , jed n ak  linje w y tyczne  polityki 
ang ielsk iej i francusk ie j s ą  rów ne.

T ak  w ięc rozw iały  się  o s ta tn ie  iluzje co  d o  o p o ­
ru  w zg l. p rzed łużan ia  isyrnńnu zap ła ty  o d sz k o d o w a ń  
w  ozn aczo n ej p rzez  p a ń s tw a  sp rzy m ierzo n e  sum ie. 
S ytuacja  o b ecn a  N iem iec je s t tru d n a , pow iedz ieć  n a ­
w et m ożna, że  N iem cy znalazły się  w  pu łapce.

O k u p ac ja  o b sza ró w * w ęg lo w y ch  przez p ań s tw a  
p rzym ierzone, oznaczałaby  o d d an ie  się  N iem iec w 
łaskę, lu b  n iełaskę zw ycięscy  w, be? m o żn o śc i Jakie­
g o k o lw iek  sam o d zie ln eg o  życia. O zn acza ło b y  to  prze- 
dew szy stk iem  nie m n iejszą klęskę, jak d ru g ą  p rzeg ra ­
n ą  w ojnę, zw ażyw szy , że ró w n o cześn ie  z odcięciem  
N iem iec o d  o b sz a ró w  w ęg lo w y ch , p a ń s tw o  to  p o d ­
dać by  się  m usia ło  w szy stk im  zarządzen iom  i w y ­
m ag an io m  p a ń s tw  sp rzym ierzonych , p o m in ąw szy  już  
że o k u p ac ja  o b sz a ró w  w ęg lo w y ch  byłaby  śm iertelnem  
podcięciem  h an d lu  i p rzem ysłu  n iem ieckiego.

Z  d rug ie j s tro n y  z n o w u , zachodz i k o n ieczn o ść  
zap łacen ia  w ym aganych  p rzez koalicję o d sz k o d o w a ń .

W e d łu g  tw ierd zeń  i ob liczeń  niem ieckich  w y k o ­
nan ie  z o b o w iązań  n ie  łeży w ca le  w  g ran icach  m o ­
żliw ości i p rzew y ższa  silę  p ła tn iczą  N iem iec. Jako 
P o lscy  nie m am y o b o w iązk u  w ierzyć zapew nien iom  
niem ieckim , że N iem cy nie są w  stan ie  zap łacić  żąd a­
n ą  su m ę  — m ieliśm y już  tyle d o w o d ó w  nieszczero- 
ści rząd o w y ch  czyn n ik ó w  — a po za tem  nie o d  n as  
zależy bad an ie  m o żn o śc i p łatn iczej N iem iec, lu b  k ry ­
tyka 1 s łu szn o śc i w  w ym agan iach  p a ń s tw  sp rzy ­
m ierzonych . W iem y ty lko z g ło só w  p ra sy  niem ieckiej, 
iż przyjęcie o b o w iązk ó w  zapłaty  o d sz k o d o w a ń  w 
n azn aczo n y ch  p rzez koalicję sum ach , ró w n a ło b y  się 
także bezw zg lęd n ej n iew oli N iem iec, i najcięższej w a l­
ce o  e lem en tarne  w arunk i życiow e. T ak  przynajm niej 
g ło szą  N iem cy p rzed  św iatem .

A zatem  z o b y d w u c h  s tro n  zaciągają  się  n ie ­
rozerw alne  kleszcze n ad  p ań s tw em  niem ieckim . W  
p o szu k iw an iu  w yjścia z tej d o p ra w d y  tru d n e j sy tu a ­
cji, p rzy ch o d zą  N iem com  nieraz rzeczyw iście  sza- 
Ieńsk ie  pom ysły , k tó re  w  rezu ltacie  p rzyn ieść  by 
m ogły , jedynie ca łkow ity  u p ad ek  N iem iec. I tak  czy­
taliśm y, że w  m niej lub  w ięcej p o w ażn y  s p o s ó b  
ro zw ażan e  są  d w ie  m ożliw ości dla N iem iec. P ie rw szą  
z n ich  jest rozpacz liw a  w ałka na  śm ierć  i życie o 
o sw o b o d z e n ie  się  z c iężarów  p rzeg ranej w ojny , d ru ­
gą, w ykreślen ie  N iem iec z m ięd zy n aro d o w eg o  sy s te ­
m u p a ń s tw  i rzucen ie  się  w  ram iona b o iszew izm ow i. 
U w ażają  to  w  N iem czech jako  o s ta tn ia  m ożliw e k ro ­
ki z ro zp aczo n eg o  n a rodu .

Że jed n o  i d rug ie  je*t zupełnym  o h su rd em  i nie- 
d r .r r e - r ro ś c ią ,  nic trreb a  chyba specjaln i?  podkreślać . 
P o n o w n e  sch w y cen ie  z& b ro ń  p rzeciw  koalicji, w o ­
bec  u tra ty  arm ji, fi ,ty  i b roni (chociaż tej w  N iem ­
czech  nie brakuje) sp o w o d o w a ć  by  m o g ło  bezw zg lęd ­

n ie  g o rsz e  rezultaty , n iż  slcutkś o s ta tn io  p rze  brane’ 
w ojny . Z aś ścisła  łączn o ść  z bo lszew ikam i sp ro w a ­
dziłaby  n iech y b n ie  g o rsz y  jeszcze  zam ęt g o s p o d a r­
czy, ru in ę  p rzem ysłu , an a rch ję  a m o że  i ca łkow ity  u- 
pad ek  i rozk ład  N iem iec.

Z up ełn ie  zrozum iałem  jest w ięc, że decy d u jące  
czynniki nie p rzy p u szczają  w cale  p o d o b n y c h  m yśli 
d o  siebie, ale  szuka ją  ro zsąd n ie jszy ch  tro c h ę  d ró g  
w yjścia. O s ta tn i p ro jek t jaki w yłon ił się  w  Berlinie 
na  łam ach  p ra sy  jest, n ied o p u szczen ie  d o  p rz y m u so ­
w y ch  i uciążliw ych  sankcji p rzez  — d o b ro w o ln e  
p o d d a n ie  się  kon tro li o b c e g o  p a ń s tw a , w  tym  w y­
p ad k u  Am eryki. P ew n e  ko ła  w B erlinie w y su w ają  na  
serjo  p ro jek t w cielenia d o  w ew n ę trzn eg o  zarządu  
R zeszy N iem ieckiej am erykańsk iej kom isji, k tó ra  m a­
jąc  o d p o w ie d n ie  znaczen ie  i szerok ie  p e łn o m o cn ic tw o  
zajęłaby  się  d o k ład n em  w ypełn ien iem  n ieun ik n io n y ch  
zob o w iązań . W tym  w y p ad k u  liczy się  także  i 
n a  g o sp o d a rc z e  p o p arc ie  A m eryki, d o  k tórej N iem cy 
m ają jeszcze  najw iększe  zaufanie, g łów n ie  na g w a­
rancję  teg o  p a ń s tw a  jak o  p o m o c  w  o d b u d o w a n iu  
g o sp o d a rc z e m  Niem iec.

C zy  te  p ro jek ty  aby  zo s ta n ą  z rea lizow ane , na leży  
p o w ątp iew ać . Z im ne s ta n o w isk o  Am eryki w o b e c  N ie­
m iec, o d m o w a  prezyden ta  H a ra in g a  w  sp ra w ie  p o ­
śred n ic tw a , je d n o ść  p o lity czn a  A m eryki z p ań stw am i 
sp rty m ie rzo n em ł, n ie  da ją  najm niejszej nadzieji na 
rozw iązan ie  w  ten  s p o s ó b  sp raw y  o d sz k o d o w a ń . 
N aszem  zd an iem  A m eryka nie uczyni ż ad n eg o  kroku , 
k tó ry b y  sp rzeczn y m  był z po lityką  p a ń s tw  sp rzym ie­
rzonych , P o d ró ż  V iviani’eg o  d o  A m eryki rozw iała  te 
m ożliw ości. A ośm ielany  się  pow ątp iew ać , czy u s u ­
n ięcie się koalicyi na  s tro n ę  w  sp raw ie  o d sz k o d o w a ń , 
leży w  g ran icach  jej polityki.

Alę zdaje  się  i to  b ierze się w  Berlinie p o d  ro z ­
w agę, sk o ro  rząd  n iem iecki — jak d o n io sły  gazety  — 
p rzy g o to w a ł n o w e  p ro p o zy cy e  o d sz k o d o w a ń , k tó re  
s ta ć  się  m ają  p o d s ta w ą  n o w y ch  ro k o w ań .

W  każdym  razie p o zo sta je  n ieun ikn iona  k o n ieczn o ść  
zap łacen ia  żadanej raty  i to  jeszcze p rzed  1 . m aja. i to  by ­
ło b y  p ierw szem  zapadn ięciem  p o trzask u  pu łapk i w  
jakiej znalazły  się  Niem cy. L. Ł.

Przegląd polityczny.
Polska.!

Stosunki polsko-rumuńskie.
W arszaw a. O d  kilku dni trw ają  p o d  p rz e w o d n ic ­

tw em  w icem in istra  S tra ssb u rg e ra  n a iad y  kom isji p o ­
w ołanej d o  ro k o w ań  ekonom icznych  z R um unją. K o­
m isja sk łada  się  z trzech  podkom isji, a m ia n o w ic ie : 
terytorialnej, h an d lo w ej i kolejow ej.

W  n ied ług im  czasie  z o s ta n ą  u k o ń czo n e  p race  
p rzy g o to w aw cze  d o  trak ta tu  p o lsk o -ru m u ń sk ieg o  R u ­
m unia  będz ie  d o s ta rc z a ć  ży w n o ść , a P o lska m a w y ­
sy łać d o  R um unii w y ro b y  w łókiennicze, naczyn ia  d o ­
m o w e i galanterię. T ransakc je  b ęd ą  się o d b y w e ć  w  
d ro d ze  pryw atnej, a w ładze  b ęd ą  udzie lać  p o zw o leń  
p rzy w o zo w y ch  i w y w o zo w y ch .

O wolny handel z Gdańskiem.
G d ań sk . « D sn z ig e r N eu este  N achrlch ten»  d o ­

n o szą , że  zn iesien ie  g ran icy  g o sp o d a rc z e j m iędzy 
F c łsk ą  a G d ań sk iem  o d b y w a ć  się  będzie  s to ­
p n io w o . W  p ierw szym  rzedzie  n astąp i w ym iana to w a ­
ró w , co  do  k tó rych  oan u je  w sp ó ln o ść  in te re s ó w  D la 
tych to w a ró w  og ran iczen ia  is tn ieć  nie b ęd ą  C o  d o  
innych  to w a ró w  w ynalez iono  d ro g ę  p ew n eg o  rodzaju  
w ym iany  aż  d o  zu p e łn eg o  zn iesien ia  g r s n k y  g o s p o ­
darczej.



Handel angielski a Polska.
W arszaw a . „K urjer W arszaw sk i"  zam ieszcza  w y ­

w ia d  z radcą  h a n d lo w y m  w  L o n d y n ie  G o ldste inem . 
O św ia d c z y ł on , że  w ie lką  ro lę  w  p o lity c e  angielskiej 
o d g iy w a  sp ra w a  tran zy tu  p rzez  P o lsk ę  d o  Rosji. 
A nglikom , znającym  P o lskę , im p o n u je  p o s tę p  i re fo r­
my, w p ro w a d z o n e  w  Polsce.

Sprawy polskie w Danji.
B ieżące w ypadk i w  P o lsce  zd o ła ły  o b u d z ić  za in te ­

re so w a n ie  duńsk ie j op in ji pub licznej. Z  w yjątk iem  sk ra j­
n ie  lew ico w y ch  o d ła m ó w  m yśli po litycznej, w s p o ­
łe c z e ń s tw ie  d u ń sk im , d u c h  d em okra tyczny  k o n sty tuc ji 
po lsk ie j znalaz ł na leżn ą  o c e n ę ,i  uznanie . R ów nież  
k w estja  p leb iscy tu  na  G ó rn y m  Ś ląsku  ż y w o  zajm uje 
u m ysły  D u ń czy k ó w , k tó rzy  p o  zw ycięsk iej w alce  p le­
b iscy to w ej z N iem cam i o  Szlezw ik, zachow ali z d o ln o ść  
z ro zu m ien ia  n a s tro jó w , p rzeży w an y ch  o b ecn ie  p rzez 
n a ró d  polski.

G órny Siąsk.
Przeciw utworzeniu «Freistaat’u».
B ytom , C a ła  p o lsk a  p ra sa  g ó rn o -ś lą sk a  w ystąp iła  

w  o s ta tn ic h  dn iach  d o  o stre j w a lk i,z  p ro p a g a n d ą  za 
u tw o rzen iem  n iezaw isłeg o  G ó rn e g o  Ś ląska, p ro w a d z o ­
ną p rzez zw iązek  g ó rn o -ś lązak ó w , będ ący  na żo łdzie  
g ó rn o ś lą z a k ó w , m a g n a tó w  ziem sk ich  i p rzem ysłow ych , 
k tó rzy  s tw orzy li tę  partję , jako  ra tu n ek  na  w y p ad ek  
zw y c ięs tw a  P o lsk i p rzy  p leb iscycie.

Sprawy kościoła.
Powszechny kongres katolicki.

W  G racu  (w  Styrji) m a się  w  czasie  o d  7 — 11 
sie rpn ia  b r. o d b y ć  m ięd zy n aro d o w y  zjazd czyli k o n ­
g re s  katolicki. O jciec  św . o św iad czy ł na to  sw ą  z g o ­
d ę  a b isk u p i ca łeg o  św ia ta  zap ro szen i zostali d o  k o ­
m itetu  h o n o ro w e g o , m ającego  ó w  k o n g re s  p rz y g o to ­
w ać.

U rządzeniem  k o n g re su  zajm uje się  » P o w szech n y  
Z w iązek  Katolików® , na czele k tó re g o  sto i p rezes 
ks. L. Poell z H o land ji i sek re ta rz  ks. dr. J. M. 
M etzg er w  G racu . O d ezw a  m ów i, że k o n g re s  »ma 
n a  celu złączyć i n ie jako  ześrod<cować w szy stk ie  ru ­
ch y  kato lick ie w p o szczeg ó ln y ch  krajach, a b y  o d tąd  
w y k o n y w ać  m ięd zy n aro d o w ą , ale p lan o w ą  i św ia d o ­
m ą sw y ch  w ielk ich  ce ló w  d z ia ła ln o ść  katolicką®.

Nuncjusz papieski we Francji.
Rzym. N u n cju szem  pap iesk im  w  Paryżu  m a z o ­

s ta ć  m ian o w an y  m o n s ig n o re  C erretti. — A w ięc m a­
ją b y ć  p rz y w ró c o n e  s to su n k i d y p lo m aty czn e  m iędzy 
F ranc ją  a S to licą  A posto lsk ą .

Monsignore Ratti arcybiskupem Medyclattu.
Rzym . O m aw ia jąc  sp raw ę  m ianow an ia  m o n s ig n o - 

ra R atti’eg o  a rcy b isk u p em  M edyo lanu  na m ie scc  
kard y n ała  F erra ri’ego , »T em po« p isz e : Jest już  p e ­
w n o ść , iż znakom ity  u czony , były  d y rek to r b ib lio tek i 
w atykańsk ie j, będ z ie  a rcy b isk u p em  p ie rw sze j dyecezyi 
w e  W łoszech . M o n sig n o re  Ratti w ykaza ł sw o je  z d o l­
n o śc i adm in is tracy jn e  p o d c z a s  za jm ow an ia  s tan o w isk a  
N u n c ju sza  w  Polsce.

BOLESŁAW PRUS

P L A C Ó W K A .
P O W IE Ś Ć .

(C iąg  dalszy .)
Już tu  Jo se l k ręcił się o d  m iesiąca i B ó g  w ie, 

co b y  by ło , g d y b y śc ie  się  nie zgod zili na  sp rzed aż  
sw e g o  kaw ałka .

— G rzyb?... —  p o w tó rzy ł ch łop . — A d y  w ola ł­
bym  d y ab ła  na sąs iad a , n iż  teg o  c h o r o b ę ! S tu  N iem ­
c ó w  tak  n ie  d op iecze , jak ten  s ta ry  Judasz .

— Z a w sz e  s ię  z nim i tro c h ę  p o ta rg u jc ie  — d o ­
rzucił bakałarz. — N ie będą  tw ardzi, b o  już  p rzy je­
ch a ł K nap  i m u szą  z nim  skończyć.

N a fo lw arku  sk rzypnęły  d rzw i. B akałarz  n ag le  
zm ienił tem at rozm ow y.

— W asza  k o b ie ta  — m ów ił g ło śn o  — leży w  
szkole. C h o d ź c ie  tędy...

— C zy  to  Ślim ak ? — zaw o ła ł z dz iedzińca  Fryc 
H am er.

— Ja.
—  N d, to  zajrzyjcie d o  żo n y , ale n o cu jc ie  w  k u ­

chni. C h o re j d o p iln u je  A u g u s to w a , a w y  m usic ie  w y ­
sp ać  się, b o  ju tro  p rzed  św item  jedziem y.

C o fn ą ł się  za p ró g  d o m u  i d rzw i z n o w u  sk rzy ­
pnęły. W id ać  w rócił d o  izby,

— A w y  gd z ie  siedzicie, p an ie  bakałarz  ? — 
sp y ta ł ch łop .

— Z w yczajn ie  siedzim y w  szko le , a dziś n o c u je ­
m y z có rk ą  p rzy  stajni.

Ś lim ak zadum ał się  i o d p a r ł :
— Pew nie , że m o ją  k o b ie tę  ty lko d o  ju tra  p o ło ­

żyły w  izbie. A ju tro  n as  w yrzucą  d o  stajni... N iem a 
tu  co  d łu g o  w ysiadyw ać.

W eszii d o  ciem nej sieni. G d z ieś  z g łęb i dom u  
rozlegała  się  h u czn a  ro zm o w a, p rze rw an a  g rubym i 
w y b u ch am i śm iechu  i b rzęk iem  szkła. B akałarz ujął 
ch ło p a  za  ram ię i p o c iągną ł d o  d rzw i na  lew o, O łw o -

KRONI KA.
O lsz ty n , dn ia  27. kw ietn ia  1921. 

K alendarz  na czw artek : W italisa , P aw ła  K. 
W sc h ó d  s ło ń ca  o  g. 4,38; zach ó d  o  g. 7,18.

Z Prus Wschodnich.
— W sprawie podwyższenia cen na mleko pisze  

U rząd  p ra so w y  przy N ad p rezy d ju m : Z  p o w o d u  ro z ­
p o rząd zen ia  p ru sk ieg o  ko m isarza  d la  sp ra w  w yżyw ie- 
n ia  lu d n o śc i i U rzędu  d la  tłu szczó w  w  Berlinie, p o d ­
w y ższy ł N adD rezyden t c en ę  m leka dla w y tw ó rcy  z 
85 fen. na 1,10 m k. za  litr. P rzed staw ic ie le  ro ln ic tw a  
d o pom ina li s ię  o  to  p o d w y ższen ie  cały rok  n ieom al 
p o p iera jąc  sw e  zadan ia  ob liczeniam i w łasn y ch  k o sz ­
tó w  w y tw órczych . Z esz ło ro czn e  p o d n iesien ie  ceny
0  10 fen, (z 75 n a  85 fen.) nie w ysta rcza ło  ani w  p rzy ­
b liżen iu  n a  pok rycie  zw ięk szo n y ch  k o sz tó w  w y tw ó r- 
czycn. C en a  1,10 mk. za litr jest m im o to  n iższą  o d  
cen  w  N iem czech  zach o d n ich , gd z ie  litr m leka k o ­
sz tu je  1,30 d o  1,60 mk. A trzeba  w z iąść  p o d  u w a g ę  
iż ro ln ik  w sc h o d n io p ru sk i p o n o s i w yższe  ko sz ta  tra n s ­
p o rto w e  przy zakupn ie  czy to  w ęgii czy  sz tu czn y ch  
n a w o z ó w  o d  ro ln ik ó w  z innych  dzielnic niem ieckich. 
D o  teg o  d o ch o d z i n o w a , p o d w y ż sz o n a  taryfa z a ro b ­
k o w a  d la szw a jca ró w  (dojarzy), tak iż cena 1 ,1 0  mk. 
n ie  jest w y g ó ro w an ą . Z ao p a trzen ie  m iast, a p rzede- 
w szystk iem  dzieci i m atek  karm iących w  m leko za- 
b ezp ieczonem  z o stan ie  tylko w tedy, g d y  w y tw ó rca  za 
sw o je  p ro d u k ty  o trzym a o d p o w ied n i zysk. W  p rze­
c iw nym  razie n astąp i zm niejszenie  w y tw ó rczo śc i m le­
ka na  k o rzy ść  zw iększonej h o d o w li b y d ła  na  rzeź. 
N ad p rezy d en t w yraża nadzieję, iż  m iasta  p rzy jm ą tę 
n o w ą  p o d w y żk ę  ze  zrozum ieniem  rzeczy i c en ę  d e ta ­
liczną u s ta n o w ią  taką, iż uczynią  ją  z n o śn ą  dla s p o ­
żyw ców .

Z Warmji.
* Amerykańska pomoc dla  dzieci w Olsztynie. M a­

g is tra t d o n o s i w  sp raw ie  w ydzielan ia  porcy j o b ia d o ­
w ych  dzieciom  n ied o sta teczn ie  odży w io n y m  co n a s tę ­
pu je : C h w ilo w o  — p o cząw szy  o d  1. m aja d o  1. sier­
pn ia  — ro zd a  się  dz ienn ie  1000 porcyj. P o traw a  b ę ­
dzie m iała charak te r posiłku  d o d a tk o w e g o  i n i e m a 
z a s tę p o w a ć  o b iadu . M a o n a  raczej być w ydzielaną 
zaw sze  tym  sam ym  o so b o m  m iędzy  g o d z . 9 1/2 a l 0 1/2 
ran o  i m a zadan ie , dzięki sw em u  dok ład n ie  u s ta lo n e ­
m u zes taw ien iu  p o d n ie ść ‘ z d ro w o tn o ść  w śró d  dzieci
1 s tw o rzy ć  p o d s ta w ę  d la  p rzy sz łeg o  ro zw o ju . P o d  
u w a g ę  w c h o d z ą : 1. dzieci szk o ln e  o d  lał 6  d o  14, 
2. dzieci 2 — 6 -cio  letnie, 3, m łodzież pozaszk o ln a  o d  
14— 18 lał, 4. m atki karm iące i kob ie ty  ciężarne. D o- 
p u sz o n e  z o s ta n ą  d o  żyw ienia  o s o b y  ze  w s z y s t k i c h  
s ta n ó w , k tó re  z o s ta n ą  p rzez  kom isję  lekarską, w  tym 
celu u tw o rz o n ą , u z n an e  ta źie o d ży w io n y ch . P o rc je  
p o s iad ać  b ę d ą  w a r to ść  2 5 0  d o  3,00 mk. M ag istra t 
zo s ta ł u p o w ażn io n y m , p o b ie rać  o d  porcji 25 fen. D zię­
ki p o m o cy  nau czy c ie ls tw a  w y szu k a  się  dzieci 6 — 14 
letn ich  ze szkół lu d o w y ch  i w yższych . Z ap isy  dla 
g ru p y  2 - 4  przejm uje się w  p o k o ju  5 N o w e g o  ra ­
tu sz a  pom iędzy  godz. 8  a 12 p rzed  po łudn iem . D z ie ­
ci o d  2 — 6  lat jako  i p o zaszk o ln i m u szą  p o siad ać  
m etiykę. K obiety  ciężarne i karm iące p o k azać  m u^zą 
kartę  na  m leko. M iejsca w y d aw an ia  p o tra w  późn ie j 
się oznajm i.

rzył. W  w ielkiej izbie, zastaw io n e j ław kam i i o św ie ­
tlonej m ałą lam pką, leżała na  tapczan ie  Ś lim akow a ; 
jakaś sta ra  k o b ie ta  p rzykładała  jej m okre  c h u s ty  na 
g łow ę. Izbę  napełn ia ł o s try  zad u ch  octu .

W  ch ło p ie  se rce  zam arło . T eraz  d o p ie ro , k iedy 
p o czu ł w o ń  oc tu , z rozum iał, że  żo n a  m usi być  b a r­
d zo  ch o ra .

G d y  s taną ł n ad  tapczanem , Ś lim akow a zaczęła m u  
się  p rzy p a try w ać , m rużąc  oczy. N ag le  o d ezw a ła  się  
sch ry p ły m  g ło sem  :

— T o ty, Jó z e k ?
— Jużci ja.
C h o ra , p rzy m k n ąw szy  oczy, zaczęła m ię to s ić  rę­

kom a k o żu ch , k tó rym  ją p rzyk ry to . 1 z n o w u  od ezw ała  
się , tym  razem  s i ln ie j :

— C b  ty  ro b isz , Józek  ?,.. C o  ty ro b isz  ?...
— Przecie w idzisz , że stoję.
— A h a !  sto isz,.. W iem  ja ^ c o f ty lro b isz ,./ .N ie  bój 

się!.,. W szy stk o  wiem .j
— Idźcie s tąd , g o sp o d a rz u  — p rze rw a ła  sta ra  

N iem ka, p o p y ch a jąc  c h ło p a  k u  d rzw iom . — Idźcie, b o  
b o  o n a  n iepoko i się, a to  n ie dobrze... Idźcie...

i w y p ch n ę ła  g o  z izby.
— J ó z e k !... — krzyknęła  Ś lim akow a. — Józek  ! 

w ró ć  się... C o s ik  ci pow iem ...
C h ło p  w a h a ł się.
— N iem a p o  co , —  szep n ą ł b akałarz  —  o n a  

b redz i i iry tu je  się. Jak jej zejdziecie z oczu , m oże 
zaśn ie .

Z ap ro w ad z ił g o  na d ru g ą  s tro n ę  sieni, d o  kuchn i, 
gd z ie  zaraz  w p a d ł Fryc H am er i p o c iąg n ą ł Ś lim aka 
d o  dalszej izby.

ł-rzy  jasnej lam pie, «a  sto łem  pełnym  kufli, w śró d  
k łęb ó w  dym u  z fajek, siedział s ta ry  H am er, a o b o k  
m łynarz  Knap? Był to  człow iek  p o tężn y  jak w ó r mąki, 
z tw arzą  w ielką, c z e rw o n ą  i po łysku jącą. S iedział bez 
su rd u ta , trzym ając w  jednej ręce  kufel p iw a  i ocierając 
sp o c o n e  czo ło  m ank ie tem  drug iej. Z  p o d  rozpięte] 
koszu li, w  k tó re j lśn iły  się z ło te  sp ink i, w id ać  by ło  
p iersi d u ż e  jak u kob iety , z a ro śn ię te  g ęsty m  w łosem .

N a p ra w o  od  s to łu , leżała na krzyżu lcach  sp o ra  
beczu łka , z k tó re j W ilhelm  H am er n alew ał co raz  n o ­
w e  kufle p iw a.

* Budowa domu nowego dla Banku Rzeszy, ju ż  
p rzed  w o jn a  p o s ta n o w io n o  w y b u d o w a ć  n o w y  d o m  
dla pom ieszczen ia  co raz  to  bardziej rozw ija jącego  się 
B anku R zeszy. Z a k u p io n o  w  tym  celu n ie ru ch o m o ść  
przy  ul. C esarsk ie j 11. W o jn a  p rzeszk o d z iła  w  w y ­
konan iu  teg o  zam iaru . T eraz  jednakże  z b u d o w ą  
n ie  m o żn a  zw lekać. R ozpoczę to  już  z ry w an ie  
s ta re g o  zab u d o w an ia  przy  ul. C esarsk ie j 11 , na k tó ­
reg o  m iejscu  m a w p rzec iągu  p ó łto ra  ro k u  s tan ąć  n o ­
w y dom . K oszta  b u d o w y  w y n o sić  b ę d ą  p rzesz ło  
m iljon m arek.

* Izba karna w Olsztynie. P rzed  sądem  staw a ła  
sp ó łk a  złodziejska, z łożona z cz teru  cz ło n k ó w . Są 
nim i ro b o tn icy  A u g u sty n  R udloff, F ranciszek  R udloff, 
Józef Jerow elsk i i ś lu sa rz  K ow alski. O sK arżeni sw e ­
g o  czasu  ukradli w  kilku n o cach  czeko ladę, p a p ie ro ­
sy, n ap o je  w y sk o k o w e , h e rb a tę  u  k u p c ó w  J. H err- 
m anna, r r .  K rugera, W oy tha le ra , J. Schleim a, w  innej 
n o cy  sreb rn e  lich tarze, b ro sze , dam sk ie  p ierśc ionk i 
i t. d. zeg arm istrzo w i K unzelow i. P rzy  w szy stk ich  
kradzieżach  w ykrajaii w łam yw acze  o tw ó r  w  o k n :e  
w y staw n y m , a w  sk ładzie  H errm an n a  odkręcili ś ru b y  
trzym ające szy b ę  d rew n ian ą , izba  z aw y ro k o w a ła : 
A u g u sty n  R udloff 3 lata d o m u  k arn eg o , F ranciszek  
R udloff 2  lata do m u  karn eg o , K ow alsk i 9 m iesięcy a 
Jerow elsk i rok  i 3 m iesiące w ięzienia.

Z Powiśla.
—  Jak  się s ta ło ?  G azety  n iem ieckie roz trąb iły  

w iad o m o śc i o  g w ałtach  po lsk ich  z okazji p rzy łączen ia  
kilku g o s p o d a rs tw  po lsk ich  d o  p o w ia tu  su sk ieg o  n a  
m ocy  decyzji K om isji g ran icznej i n a o d w ró t. Inaczej 
na tu ra ln ie  k łam liw e b laty  n iem ieckie p o s tą p ić  n ie  m o ­
gły. N ie co d z ien n ie  b o w iem  taka g ra tka  d o  łg an ia  i 
p o d b ech tan ia  im się  zdarzy. W ażn ie jsze  im n aw e t 
były  te  g ran iczne  w ypadk i o d  apelu  kanclerza Feh- 
ren b ach a  i m in istra  S im o n sa  d o  p rezy d en ta  am ery­
k ań sk ieg o  H ard inga , B łagalne n o ty  o  p o śre d n ic tw o  
w  sp raw ie  sp łacen ia  d łu g ó w  sw y ch  zam ieszczają  m a­
łym  druk iem  na d rug ie j s tro n ie , n a to m ias t d ro b n e  
w ypadk i g ran iczne  (b o  an typo lsk ie) na p ierw szej s tro n ­
nicy z rek lam ow ym  nag łów kiem .

Ale jak w  rzeczy w isto śc i b y ło ?
»F inanzam t« susk i w szy stk im  przypada jącym  d o  

Polski g o sp o d a rz o m  nałoży ł n a jsam p rzó d  na  ty dz ień  
p rzed  od łączen iem  podatk i, w y n o sz ą c e  u każd eg o  
g b u ra  d o  800 mk. niem . P o n iew aż  byty  to  m nie jsze  
sum y, w łaścicie le  zapłacili. Lecz p o  zap łacen iu  ty c h ż e  
przyszed ł •Finanzam t®  z p odatk iem  » R eich sn o to p fe r“, 
w y n o szący m  5 — 8 tysięcy  na  k ażd eg o  w łaściciela. 
P o n iew aż  o sum y  w  tej w y so k o śc i tru d n o  się  p o ­
starać, p rzy szed ł w ó jt Z  o  b e 1 z S tęg w a łd u  i p o w ie ­
dział: »D an n  w ird  Ihnen  d as  Inven tar fo rtg en o m m en * . 
W zię to  bydło , konie, pó łszork i, w o z y  i u rz ą d z o n e  
aukcję. P rzyb ijano  so b ie  o d p o w ie d n ie  ceny  p rz e d ­
w o je n n e  jak np. b ryczkę za  300 mk. itp. D ziało  s ię  
to  w  so b o tę  dn ia  16 kw ietn ia .

N iesp raw ied liw o ść  by ła  w idoczna . W ład ze  po l­
sk ie  d o w ied z iaw szy  się  o b ezp raw n em  p o s tę p o w a n iu  
w ład z  niem ieckich zarządziły  na  w to rek  w ieczó r to  
sam o w zg lęd em  g o sp o d a rz y  z M ałej T ym aw ki, m a­
jących p rzy p aść  d o  N iem iec. P o b ra n o  p o d a tk i od  n ich  
i o b ło ż o n o  narazie  aresz tem  in w en ta rz  ruchom y. Land- 
rat susk i d o w ied z iaw szy  się  o  tern kazał re sz tę  in ­
w en ta rza  zab rać  Polakom , k tó rzy  mieli o d p a ść  d o  
Polski.

— Jak się nazyw asz , o jc iec?  — w eso ło  krzy­
knął K nap  g ru b y m  g łosem , z silnym  akcen tem  n ie ­
m ieckim .

—  Ślimak.
— N o, p raw d a , to  ten  sam  !... — h u k n ą ł K nap  i 

roześm iał się. — A sp rzed a jesz  nam  tw ó j g ru n t z 
g ó rą  p o d  w ia trak  r

— B c jo  w iem ?.,. — o d p a rł c h ło p  n ieśm iało . — 
M usi, że  sprzedam ...

— H a ! H a !.. — hucza ł K nap. — W ilhelm  1... — 
ryknął, jakby  W ilhelm  by ł o  w io rs tę  d ro g i — nalej 
m u  p iw a, tem u c h io p u .. Pij za m o je  zd ro w ie , ja za 
tw o je  zd ro w ie .. H o !  h o  ! h o !... C h o c iaźeś  ty  d o  m nie 
n ig d y  zb o ża  n ie  przyw oził, trącam  się  z tobą... T y  
b ą d ź  z d ró w  i ja  b ą d ź  zdrów .,. A czem u ty d aw n ie j 
nie sp rzed a ł nam  tw ój g r u n t ?

— Bo jo w ie m ?  — o d p a rł ch łop , chciw ie  w y ­
p iw szy  p iw o.

— W ilhelm  1... nalej m ul... — ryczał K nap. — A 
ja to b ie  pow iem , czem u n ie  sp rzedał. T em u, ż e t y n l e  
um iesz  być  siln ie p o stan o w io n y m . H o !  h o l... s ilne  
p o s ta n o w ie n ie  to  fundam en t. Ja pow iedz ia łem  : •B ę­
dzie m łyn w e  W ólce® i je s t m łyn w e  W ólec , H am er?
I jeszcze  ja p o w ied z ia łem : »M ój K onrad  będ z ie  d o ­
ktor®. i K onrad  będz ie  d o k to r. I je szcze  ja p o w ie ­
d z ia łem : »Ty, H am er. tw ó j W ilhelm  m usi m ieć w ia­
trak® i W ilhelm  m usi m ieć wiatratc. Bez silne p o s ta n o ­
w ien ie  cz łow iek  jaif m łyn bez  w o d y  jest... W ilhelm !.,, 
lej m u  piw o.,. P raw d a , jak d o b re  p iw o?,.. M ój zięć 
K rauze  rob i tak ie  piw o... H o  ! h o !...

— C o  to?... — zaw ołał, p o chy la jąc  się  w  s tro n ę  
beczułk i. — C o  to ? n iem a piw a ?.,. B a s ta !.,. idziem y 
spać.,.

R uszyli się  z zą  sto łu . Fryc p o p c h n ą ł Ślim aka d o  
k u ch n i i zam knął drzw i.

C h ło p  był o d u rzo n y , n ie  w iad o m o  czem  w ię c e j; 
p iw em , czy ha łaśliw ą  ro z m o w ą  K napa.

(C iąg  d a lszy  nastąp i.)



P o s tę p o w a n ie  takie je d n a k o w o ż  m ało  m u p o ­
m o g ło . W  czw artek  lan d ra t su sk i i sek re tarz  s ta ro s tw a  
g ru d z iąd zk ieg o  zjechali się  p o d  K uczw ałam i n ad  g ra ­
n icą  p o lsko -n iem iecką  i po rozum ieli s ię  co  d o  w za­
jem n eg o  w y d an ia  w sze lk ieg o  in w en ta rza  ż y w e g o  i 
m artw ego . S p ę d z o n o  n ad  g ran icę  w szy s tek  z ab ran y  
czy z s tro n y  polskiej czy  niem ieckiej in w en ta rz , byd ło , 
w o z y  itd. K ażdy w łaściciel w ziął co  sw eg o .

Lecz n ie  kon iec  n a  tym. P ieniądze, zab ran e  n ie ­
p raw n ie  po lsk im  g o sp o d a rz o m , by ły  jeszcze  w  »Fi- 
nanzam cie*  w  S u szu . P o  te  (razem  35000) m usia ł lan d ­
rat p o jech ać  d o  S usza  i w ręczyć je  za s tęp cy  s ta ro ­
s tw a  G ru d z iądzk iego . W ted y  d o p ie ro  P o lacy  zw olnili 
re sz tę  in w en ta rza  z ab ran eg o  p o  sw ej s tro n ie  N iem ­
com . W idzim y  ja sn o  z te g o  m ałego  p rzyk ładu , co  by ło  
p ra w d ą  i jak  z N iem cam i p o s tę p o w a ć  trzeba , aby  u- 
znali, co  sp raw ied liw e  a n iesp raw ied liw e , co  sw o je  
a co  cudze . P

* Kwidzyn. O trzym aliśm y  p ism o  p e w n e g o  Polaka, 
k tó ry  p o  d łu ższy m  czasie  p rzy b y ł z n o w u  n a  P o w iś le  
d o  K w idzyna  i innych  pob lisk ich  m iasteczek. O p i­
su je  o n  w  ten  s p o s ó b  sw e  p rzy g o d y , rzucające ja ­
sk raw e  św ia tło  na  tak  zw . » to lerancję  n iem iecką*:

W c h o d z ę  d o  sk ładu  i, jak p o d c z a s  p leb iscy tu , 
w itam  w łaściciela p o  po lsk u . C h cąc  n ie  chcąc  p o ­
daje mi rękę, pa trząc  p rze s tra szo n y  na  p raw o  i na 
lew o, czy k to  te g o  nie słyszał, i w c iąg n ąw szy  m nię 
d o  kącika, m ó w i: N a m iły B óg, n ie  krzycz tak g ło śn o  
p o  p o lsk u , b o  m nie zb o jk o tu ją . Z w racali mi już  
»życzliw i« N iem cy  u w a g ę  n a  to , że n ie  p o w in ien em  
się  a fiszo w ać  tak  z m ą p o lsk o śc ią , b o  g ro z i mi b o j­
kot. M u szę  w ięc  kon ieczn ie  n ie  chcąc  o p u sz c z a ć  ze 
w z g lę d ó w  ro d z in n y ch  i n a ro d o w y c h  p laców ki, u d a ­
w ać  \v sk ładzie  N iem ca i zap ierać  się  języka p o l­
skiego.

O to  p rzyk ład  to lerancji niem ieckiej. S karżą się 
na  p rze ś lad o w an ie  n iem czyzny  w  P o lsce , gd z ie  na 
ko lejach , w  tram w ajach , w  u rzęd ach , w szęd z ie  m ó w ią  
jak im d z ió b  u ró s ł i rozd z ie ra ją  g o  n iew iedz ieć  jak 
szero k o . A tam , g d z ie  rzek o m o  w e d łu g  kon sty tu c ji 
P o lak  czy N iem iec m a m ieć ró w n e  p raw a, zam ykają 
nam  u s ta  — bo jko tem .

r * M albork. M ag istra t i rad n i m iasta  z a p ro te s to ­
wali o s tro  p rzeciw ko  p o d w y ż sz e n iu  cen p ro d u k tó w  
m leczarni za m leko o  75 fen., za m asło  o  3 mk. a se r 
o  1,05 mk., p o n iew aż  czas o b ecn y  rzekom o nie u sp ra ­
w ied liw ia  takiej zw yżki.

Z dalszych stron.
* Królewiec W  so b o tn iem  p rzed staw ien iu  p o p c - 

łu d n io w em  w  cyrku  A n geios zaszed ł n ieszczęśliw y  
w yp ad ek . Z  p o w o d u  b u rzy  zapadr się  d ach  nam iotu . 
T ak  dzieci jak i d o ro s ły ch  o g arn ę ła  panika. N ieszczęścia  
je d n a k  n ie  było.

— C ze lad n icy  szew scy  s tre jku ją  z p o w o d u  n ie ­
d o s ta teczn y ch  za ro b k ó w  już o d  8  dni. W ydział ro z ­
jem czy zap ro p o n o w a ł im 8  p roc. dok ładk i, co  on i 
w szak że  odrzucili.

* Szyłokarczm a (N ey d ek ru g ) N iejakaś pani Ru- 
d o w sk a  w yem ig ro w ała  w  ro k u  1914 d o  Am eryki. 
Z  początk iem  u b ieg łeg o  ty g o d n ia  w róc iła  z p o w ro ­
tem  i w  H am b u rg u  oczek iw ał ją  syn. O kłam ał on  ją 
jad ąc  z nią d o  Tyiży, iż p rzez g ran icę  K łajpedy nie 
będz ie  m og ła  sw ó j m ajątek, p rzyw ieziony  z Am eryki 
p rzew ieźć. M atka o d d a ła  w ięc  sy n o w i su m ę  70 000 
mk. d o  p rzech o w an ia , z k tó rą  tenże  uciekł.

Z Polski.
* W idoki zbiorów . W  M ało p o lsce  Z achodn ie j, na  

Ś ląsk u  C ieszy ń sk im , w  byłej dz ie ln icy  prusk ie j i w  
zn aczn ej części K o n g resó w k i n iem a ju ż  w  tym  ro k u  

fw cale o d ło g ó w . L iczba g ru n tó w  u p ra w n y c h  w  M ałe  
p o lsce  W sch o d n ie j i n a  k resach  p ó łn o c n o -w sc h o d n ic h  
w  ro k u  b ieżącym  o g ro m n ie  w zro sła . N a tych  k re ­
sach  arm ja, p rzy g o to w u jąc  w p ro w a d z e n ie  w  życie 
u s ta w y  o  n ad an iu  ziem i żo łn ierzom , k tó rzy  się  w  
w alkach  za P o lsk ę  specjaln ie  odznaczyli, up raw iła  
o k o ło  250 000 m o rg ó w  ziem i, k tó ra  w  znacznej m ierze 
by łaby  dalej leżała od łog iem .

Z asiew y  d o k o n a n e  z a s ta ły  i w  jesien i i ob ecn ie  
na  te ren ach  o  w iele w iększych , niż w  ro k u  ub ieg łym . 
Z ap ew n ia  też, że  o  ile n ie  za jdą  jak ieś e lem en tarne  
klęski, to  p ro d u k c ja  ro lna  w  tym  ro k u  w y s ta rc z y  już  
zupełn ie  n a  d o k o n an ie  n o w y ch  zas iew ó w  i na  w yży­
w ien ie  całej lu d n o śc i w  p ań stw ie , co  zw o ln i P o lsk ę  
o d  k u p o w an ia  ś ro d k ó w  ap ro w izacy jn y ch  zagranicą, 
a tern sam em  w pły n ie  d o d a tn io  na s tan  w alu ty  i s tan  
sk a rb u  w ogóle .

Z Niemiec.
* Berlin. Jak w ia d o m o  p o g rz e b  ek scesarzo w ej 

A u g u sty , by ł o lb rzym ią  m an ifestac ją  u c zu ć  m onarch i- 
s ty czn y ch  i reakcyjnych . K rótki ale c iekaw y o p is  tej 
u ro czy s to śc i zam ieścił »D zienn ik  B erliński*. C zy ta ­
m y tam  co n a s tę p u je :

» G o d zin a  9  w ieczorem . P lac p rzed  kościo łem  
>G edachtniskirche w  B erlinie zalany  m orzem  w ie lo ­
ty sięczn eg o  tłum u. T ram w aje , a u to b u sy , sam o ch o d y , 
d ążące  z m iasta  i w  s tro n ę  m iasta  s to ją  n ie ru ch o m e 
na  K urfiirstendam m  i n a  T au en tz ien str . W śró d  tłum u  
m u n d u ry , d u ż o  m u d u ró w . M u n d u ry  g a low e, p rzy ­
o z d o b io n e  szarfem i i o rderam i. U  s tó p  ko śc io ła  o r­
k iestra  w o jsk o w a  g ra  » D eu tsch lan d , D e u tsch lan d  iiber 
alies*. T łum  ro zen tu z jazm o w an y  śp iew a,, w zn o si 
okrzyki. D rzw i k o śc io ła  o tw ie ra ją  się, p o  s to p n iach  
sch o d z i w  m u n d u rze  m arsza łk o w sk im  L udendorf, 
o to c z o n y  św itą  g en era łó w . E ntuzjazm  tłum u  w zras ta  
n ieop isan ie . P lac  p rzed  k ośc io łem  pełen  je s t ok rzy ­
k ó w  na  cześć  L udendorfa . W reszcie , w ś ró d  n ieo p isa ­
n e g o  zach w y tu  i w z ru sz e n ia  ty sięcznych  m as, p o d  
n ieb io sa  p łyn ie  p ieśn  >Heil D ir im S iegerkranz*.

B u d zę  się. T o  ch y b a  sen , sen  z c za só w  sierpn ia  
1914 roku , sen  z o k re su  u p o jen ia  i sza łu  w o je n n e g o ?

Nie, k o ch an y  czy te ln ik u ! T o  n ie  je s t sen , lecz 
ty lko  n iem iecka d em o n strac ja  n a ro d o w a , k tó ra  o d b y ła  
się  w  p iątek  15 kw ie tn ia  1921 r. w ieczorem , n a  p lacu  
p rzed  G ed ach tn isk irch e  z okazji n a b o ż e ń s tw a  ż a ło b ­
n e g o  za  d u sz ę  zm arłej ek scesarzo w ej. 15 kw ietn ia  
1921 ro k u  — w  p rzesz ło  d w a  lata p o  9 lis to p ad a  
1918 roku , w  ok resie  zd o b y czy  rew o lu cy jn y ch  so c ja ­
listycznej republik i niem ieckiej, w  o k resie  rząd ó w  
so c ja listy  S everinga  w  P ru sach , a p rzy  p rezy d en tu rze
socja listy  E b erta  w  całej R z e sz y   15 kw ietn ia
1921 ro k u  — w  p rzesz ło  ro k  p o  ratyfikacji trak ta tu  
w ersa lsk ieg o , w  ok resie  p odz ia łu  G ó rn e g o  Ś ląska, 
sankcji, m arszu  w o jsk  koalicy jnych  d o  N adren ji, ro z ­
b ro je n ia   Sen czy jaw a?*

* Bochum. Jak  d o n o sz ą  gaze ty  z W estfalji, P o ­
lacy w  W estfalji d o z n a ją  nadal p rześ lad o w an ia  ze 
s tro n y  N iem ców . O rg an izac je  p o lsk ie  zn a jd u ją  s ię  
p o d  n ad zo rem  policji. L isty  po lsk ie  są  k o n fisk o w an e . 
H e im ats treu e rzy  n ap ad a ją  na  działaczy  p o lsk ich .

Ze świata.
Powstanie na Syberji.

W arszaw a. Ź ró d ła  ang ie lsk ie  tw ierdzą , że na  Sy­
berji cen tralnej i zachodn ie j w y b u c h ło  p o w stan ie . T o m sk  
zo sta ł zajęty  p rzez p o w s ta ń c ó w . W  S en ise jsku  u tw o  
rzył się  n o w y  rząd

L ondyn . W e d łu g  d ep eszy  z T eh e ran u , znajdu je  
się  E riw an  w  p łom ien iach . L u d n o ść  ucieka p rzed  b o l­
szew ikam i, k tó rzy  skazali na  śm ierć  w ielu  p o s łó w  i 
najw yb itn ie jszych  zw o len n ik ó w  d em o k ra ty czn eg o  rzą- 
d u  a rm eńsk iego .

Wojna grecko-turecka.
Paryż. W ed le  d o n ies ień  z K o n stan ty n o p o la , T u rcy  

zm usili G re k ó w  m im o siln eg o  Ich o p o ru  d o  o p u s z ­
czenia  U szaku .

A teny. W e d łu g  u rz ę d o w e g o  k o m un ika tu , sy tuacja  
na froncie  by ła  d n ia  19 bm . n a s tę p u ją c a : n a  froncie  
g ru p y  pó łn o cn e j nie zasz ło  n ic n o w e g o . N a  froncie  
g ru p y  p o łu d n io w ej m ałe od d z ia ły  n ieprzy jacielsk ie  u- 
siłujące się  zbliżyć d o  naszych  Hnji zo sta ły  zm u szo n e  
d o  cofn ięcia  się. S am olo ty  g reck ie  rzucały  b o m b y  na 
oddziały  nieprzyjacielskie.

Liba^a jako wolny port.
W o jen n y  p o rt w  L ibaw ie m a być  zam ien iony  na 

w o ln y  port. K oszary  z o s ta n ą  zam ien ione  n a  śp ich rze  
i sk łady. R ząd ło tew sk i p o p iera  akcję  p o d  każdym  
w zględem . S p raw ą  tą  in te resu je  się  ró w n ież  kap ita ł 
angielski.

Światowa produkcja nafty.
W ed łu g  ob liczeń  a m e ry k a ń sk ic h -g eo lo g ó w  rezer­

w y n a fto w e  na  całej kuli ziem skiej d ad zą  s ię  o k reślić  
cyfrą o k o ło  10000 m iljonów  to n  (70000  m iljonów  b a ­
rył) — co  przy  rocznej ob ecn e j p rodukcji św ia to w ej 
600 m iljonów  bary ł w y sta rczy  na 1 0 0  lat. P ie rw sze  
m iejsce w  w y d o b y w an iu  ro p y  za jm ują S tany  Z je d n o ­
czone, p ro d u k u jące  p rzecię tne  62 proc. p ro d u k cji św ia ­
tow ej rocznie.

Rozmaitości.
Echa pogrzebu cesarzowej.

K o m unistyczna  » D anziger A rbeiter Z eitung*  o- 
zd ob iła  w iad o m o ść  o  zg o n ie  cesarzo w ej niem ieckiej 
n astępu jącem i u w a g a m i: Z  lu k su so w e g o  m iejsca w y­
g nan ia  daw nie jsze j niem ieckiej ro d z in y  cesarsk iej, z 
D o o ra  w  H a iand ji, d o ch o d z i w iad o m o ść , że  m a łżo n ­
ka d ezerte ra  W ilhelm a II. A u g u s ta  W iktorja , zm arła 
n a  sw ą  c h o ro b ę  sercow ą. N ajask raw szą  cech ą  jej 
ch a rak te ru  była jej n iezw ykła  ło d n o ść . P o ro d z iła  o- 
na W ilhelm ow i n ie  m niej jak 7 dzieci, i d o  teg o  tak 
zd ro w y ch , że  w szy scy  (w  p rzec iw ień stw ie  d o  familji 
p o d d an y ch ), m ogły  p rze trw ać  w ojnę.

W ilhelm a wnuki — kelnerami.
>Rote F a h n e ' zam ieszcza n as tęp u jącą  iron iczną  

n o ta tk ę : W ilhelm a w n uk i stali s ię  kelneram i. P rz y ­
najm niej d o n o s i nac jona listyczna  » S ch lss isch eZ e itu n g * : 
N a d w o rc u  O e ls  zosta li po w raca jący  G ó rn o ­
ślązacy przyjęci p rzez sy n ó w  eksk ro n p rin za  i »podej- 
m o w an i różnem i po traw am i* . W iadom o, jak u b o d zy  
są  H o h en zo lle rn o w ie . Lecz o  tem  W ilhelm  pew nie  
nie m yślał, że w nuki jeg o  raz u czc iw ą p racą  za ro b ią  
so b ie  na chleb.*

Arcwksiąże artystą kabaretowym.
W  kabarecie  berlińsk im  »Rakete« o d b y ł się  za­

p o w ied z ian y  w y s tęp  L eop o ld a  W ólflinga , t. j. by łeg o  
arcyksięcia  au s triack ieg o  L eopo lda  S alw atora . S m utne  
są  dzieje tej im piezy. O d  chw ili u p ad k u  c e sa rs tw a  
au s triack o -w ęg iersk ieg o  b. a rcyksiążę  zm u szo n y  jest 
u trzy m y w ać  się  z pensji m iesięcznej 3000 k o ro n , p ła ­
co n y ch  m u p rzez ro d z in ę  A le 3000 k o ro n , to  dzisiaj za­
ledw ie  300 nik n iem ieckich , su m a  zaś  ta nie w y sta rcza  na  
na jsk rom nie jsze  n a w e t u trzym anie  w  Berlinie, g d z ie  
L eo p o ld  W óifling  zam ieszkał. Były w ięc  a rcyksiążę  
d o s ło w n ie  s ta ł s ię  nędzarzem , przym ierającym  z g ło ­
d u , ż a d n e g o  zaś  w ykszta łcen ia  z a w o d o w e g o , an i też 
siły fizycznej nie posiad a , ab y  tą  d ro g ą  na  ch leb  za­
robić .

C ó ż  m j  p o z o s ta w a ło ?  U dał s ię  d o  dyrekcji ka­
ba re tu  »Rakeie« i o fia ro w ał sw e  usług i. T am  n a re ­
szcie p rzy jęto  g o  z o tw artem i rękom a. Z w o łan y ch  
p rzez dy rek to ra  siedm iu  lite ra tów  berlińsk ich  sfab ry ­

k o w ało  w  t.z y  dn i s sketch«  dla arcyksięcia, k raw iec  
uszy ł w  ciągu  d o b y  biały  m u n d u r, rzek o m e adm i­
ralski, a ię  przypom inający  b a rd z o  s tró j b. generała  
au striack ieg o , a cen y  m iejsc w  kabarecie  p o d w y ż sz o ­
n o  z 10 20  i 30  na  25, 50  i 75 m arek. P om im o to  
sala by ła  w ysprzedans. i a rcy k siążę  w ystąp ił.

Lenin i dziennikarze amerykańscy.
Z  M o sk w y  d o n o szą , że L enin  przy jm ując  d zien ­

n ikarzy  am erykańsk ich , k tó rzy  przyjechali d o  M oskw y , 
o św iad czy ł im, co  n a s tę p u je : »Przyjechaliście tu  w  
p o g o n i za sen sac ją  k tórej łakn ie  cała p ra sa  b u rfu azy j- 
m, a le  n ie  d o sta rczy m y  w am  o d p o w ie d n ie g o  materja* 
łu. M ożecie  zak o m u n ik o w ać  w aszy m  dzienn ikom , że 
g ło d n y  p io le ta rja t rosyjski sp o k o jn ie  oczeku je  chw ili, 
k iedy b u rżu az ja  św ia to w a  p rzegryzie so b ie  w zajem nie 
gard ła . W te d y  111. m ięd zy n aro d ó w k a  b ęd z ie  w iedziała  
co  jej czynić  należy  i to  będzie  najw iększa i o s ta tn ia  
sen»acj;?*.

Sucha Ameryka.
S uchym  nazw ali sw ó j kraj am erykan ie  o d  chw ili 

w e jśc ia  tern w  życie u ch w a lo n e g o  p rzez parlam ent 
p raw a, zakazu jącego  sp rzed aży  i w y ro b u  n ap o jó w  
alk o h o lo w y ch .

N ie w szy scy  jednak  am erykan ie  ch cą  się  p o g o ­
dzić z brakiem  w ó dk i i w ina, to  też  p rzem ycanie  al­
k o h o lu  o d b y w a  się  na w ielką skalę, a w ład ze  S ta- 
n l w  Z jed n o czo n y ch  w ciąż p ro w a d z ą  w alkę zaciętą z  
przem ytn ikam i i kon fisku ją  p rzew o żo n e  p rzez n ich  
zakazane napoje . W  tych dn iach , naprzyk lad , jak d o ­
n o s i »N ew  Y o rk  H e ra ld ', w  m ieście  C ary , w  stan ie  
Indiana, w ład ze  w ylały  d o  kanału  m iejsk iego  60,000 
g a lo n ó w  w ód k i, w in a  i lik ierów , sk o n fisk o w an y ch  
przem ytnikom .

Ruch towarzystw. “
Gietrzw ałd. W  n iedzielę dn ia  1 . m aja zaraz p o  

n ieszp o rach  w  zv/ykłym  lokalu  o d b ęd z ie  się  zeb ran ie  
K ółka ro ln iczego , na k tó re  uprzejm ie  zap rasza

Z arząd .
Kwidzyn. W  n iedzielę dn ia  1 m aja o d b ęd z ie  się 

w  K w idzyn ie  w  R esu rsie  zaraz p o  n a b o ż e ń s tw ie  ze­
b ran ie  Z a w o d o w e g o  Z jed n o czen ia  na  p o w ia t k w i­
dzyńsk i. N a p o rząd k u  o b ra d :  1. W yk ład  o  Z. Z. P. 
2. W y b ó r sekretarza. M ężow ie  zaufan ia  p rzy n ieść  m ają 
z s o b ą  sp is  cz łonków , k tó ry  p rzed  n ab o żeń stw iem  o  
g o d z  9 o d d a d z ą  w  R esu rsie  zw o łu jącem u  zeb ran ie  
p. K leinow i. U p rasza  się o  b a rd zo  liczny udzia ł 
cz łonków .

Sztum. W  n iedzielę  d n ia  8 . m aja o d b ęd z ie  się 
v.' S ztum ie zaraz  p o  n ab o ż e ń s tw ie  w alne  zeb ran ie  
sztum sk iej filji Z jed n o czen ia  Z a w o d o w e g o  P o lsk ieg o . 
U prasza  się  o  liczny  udział cz ło n k ó w . Z arząd .

W aplew o. Z eb ran ie  T o w a rz y s tw a  L u d o w e g o  w  
W ap lew ie  o d b ęd z ie  się  w  n iedzielę d n ia  L m aja o  
g o d z . 6  w ieczo rem  na  sali p. B eutlera. O  liczny u d z ia ł 
u p ra sz a  b a rd zo  Z arząd .

Sztum. K w arta ln e  w aln e  zeb ran ie  Z . Z. P. o d ­
będz ie  się  dn ia  1 . m aja b r. zaraz  po  n a b o ż e ń s tw ie  n a  
p lebance . P rzem aw iać  będ z ie  p. sek re ta rz  g en era ln y  
partji robo tn icze j. O  liczny udz ia ł p ro si Z arząd.

Pierzchow ice Z eb ran ie  Z jed n o czen ia  Z a w o d o w e ­
g o  P o lsk ieg o  o d b ęd z ie  się  dn ia  3. m aja o  g o d z . 3-ciej 
p o  p o łu d n iu . P rezes.

Podstolin . W  n iedzielę  1 . m aja zaraz  p o  n a b o ­
żeń stw ie  o d b ęd z ie  się  zeb ran ie  T o w . L u d o w e g o  u
p. S trom idła. * G  liczny udzia ł u p ra sza  Z arząd .

M Ł W Ł W A
połączona z obchodem 3*go maja

o d b ęd z ie  się

w niedzielę 1. maja o g. 3. po połud. 
w Dużej Pastwie.

O  liczny u dzia ł p ro si 
Ochronka Kwidzyńska.

Na maj i czerwiec
a b o n o w a ć  m ożna także na ,w  s z y  s t k i c h p o c z ­
t a c h  n a sz ą  „G azetę".

P ro sim y  za łączo n y  k w it w yciąć i z p ien iędzm i 
o d d a ć  na  poczcie.

Zamówienie „Gazety".
Ich b este ile  h ierm it ffir d ie  Mon&te M ai u n d  Juni 

die p o ln isch e  Z e itu n g

„Gazeta Olsztyńska"
au s  A 1 1 e n  s t e i n  m it Z u s te llu n g  u n d  zah le  6  M ks 
Irraę, n azw isk o  i ad re s  (V or- u n d  Z u n am e  u n d .A d resse ):

O b ig e  6  M k. e rh a lten  zu  h ab en  b esch e in ig t
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H. Henschel, Nacbf. W ła śc ic ie l:

r  Hugo Pollhow Wartemborhn
mm

P rzez  o so b is ty  zak u p  m iałem  z n ó w  s p o s o b n o ś ć  n ab y ć  w ielkie zap asy  to w a ró w , k tó re  teraz  p o d a ję  n a  sp rzedaż . 
P o n iew aż  w szy stk ie  tow ary  są  jak najlepszej jakości, n ad arza  się m oim  o d b io rc o m  nadzw yczaj k o rzy stn a  okazja zakupu .

Hemdentuch i Louisiana
d o b ry  m o cn y  to w a r 80 cm szeroki 
m tr o d ............................................. mk.

Linon
130 cm  szeroki . m tr. od  mk. 27® ®

Materje na powłoki
białe i k o lo ro w e  0 0 5 0

130 cm sze io k ie  . . m tr. od  mk.
80 cm  szerok ie  . . m tr. o d  m k. 1 2 7 5

Materje na wsypy
c z e rw o n e  i ró żo w e  najlepszy  to w a r o  7 5 9  
130 cm  szerokie  . . m tr. od  mk. J  *
80 cm  szerokie m tr. od  mk. 165®

Materje na fartuchy
d o b ra  p łóc ienna  jak o ść  80 i 1 2 0  cm
szerokie m tr. od  mk. 185®

Materje do prania, muśliny, 
krepony i woalowe m tr. od 1450

Wielki zapas materji
na su k n ie  i b luzki, pó łw ełn a  m tr. od  ■

w ełna m tr. o d  36°°
Materje na kostjumy,

g ab ard y n a , szew io ty  i su k n a  od  n a jtań ­
szych  d o  n ajlepszych  w  w szy stk . kolor.

Z ra?ra S . f l f a n e k  . o d  7 5 0  d o  24°»
Na suknie ślubne i balowe

polecam  wielki w y b ó r  jedw ab i, k rep  de 
ch ine, w oale  i in n e  m aterje. W ielki w y b ó r 
w  k o lo rach  p o  n a jtań szy ch  cenach.

Woale
v/e w szy stk ich  m o d n y ch  ko lo rach  o o n n  
1 1 0  cm  szerok ie  . . . m tr. od  2 o®®

BAGZN0SC W ielki zap as m a­
terji na  ubran ia ,

ty lko  na jlepsza  jakość , w ełna i p ó łw e łn a
mtr. 54, 57, 69, 75, 88, 95 i 195 mk.
Ubrania męskie

p o c z ą w s z y ............................ o d  mk. " J O

Dalej na surduty i fraki,
czarne  su k n a  i kam garny
m t r ..........................o d  mk. o 2 ,  1 0 5  itd.

Płaszcze kowerkotowe
dla p a ń ..................................o d  mk. 1 5 0 ® °

Płaszcze sukienne i jedwabne
---------------------  b a rd z o  tanio . ----------------------

Płaszcze gumowe, konfekcja
dla c h ło p c ó w  i m ężczyzn, w e w ielkim  
w y b o rze  p o  nadzw yczaj tan ich  cenach.

Maszyny do szycia
p o  zn iżonych  cenach.

Każdy powinien z tej taniej oferty skorzystać.

H. Henscbel. HTacbf. W łaśc ic ie l:

Hugo Pollnow Wartemborb

Obwieszczenie
K o n su la t P o lsk i w  K w idzyn ie  w zyw a w szy stk ich  m ężczyzn , posiad a jący ch  o b y w a te ls tw o  po lsk ie  

i u ro d z o n y c h  w  czasie  o d  ro k u  1900 do  1885 w łącznie , o ile ch o d z i p  o fice ró w  to  d o  roku  1879 w łącznie, 
p rzeb y w ający ch  sta le  p o za  gran icam i R zeczypospo lite j Po lsk i, by  dla zad o śy ću czy n ien ia  p rzep iso m  o b o w ią z ­
k o w ej s łu żb y  w o jsk o w ej zgłosili się  o so b iśc ie  lu b  n a  p iśm ie celem  zap isan ia  się d o  K o n su la tu  lub  do  
w łaśc iw ej w ładzy  w o jsk o w e j w  kraju

(sUfT najdalej do dnia 20 maja 1921 r. H i t
O so b y , zg łaszające  się, w in n e  p rzed ło ży ć  w szy stk ie  d o k u m en ty  leg itym acyjne w o jsk o w e  o raz  p o św iad czen ie  
s ta łeg o  p o b y tu , w y s ta w io n e  p rzez  k o m p e te n tn e  w ładze  niem ieckie.

K to n ie  dop e łn i o b o w iązk u  zg ło szen ia  się, m oże zo s tać  p o z b a w io n y  o b y w a te ls tw a  p o lsk ieg o , n ieza­
leżnie o d  w szelk ich  in n y ch  sk u tk ó w  p raw n y ch .

Z a o so b y , k tó re  m o g ą  b y ć  p o z b a w io n e  o b y w a te ls tw a  po lsk ieg o , u w ażać  się  b ęd z ie :
a) d eze rte ró w , k tó rzy  zbiegli z w o jsk a  p o lsk ieg o  p o  dn iu  4. s ierpn ia  1920;
b ) m ężczyzn , p o w o ła n y c h  d o  s łu żb y  w o jsk o w ej (roczn ik i o d  1885 d o  1902, o ile cho d zi o by łych  

o ficerów  od  r. 1879), k tó rzy  bez p rzep isan y ch  d o k u m en tó w  opuścili g ran ice  P ań s tw a  P o ls k ie g o ;
c) p rzeb y w ający ch  sta łe  zag ran icą, k tó rzy  do  dn ia  20  m aja 1921 r. n ie  d o p e łn ią  o b o w iązk u  zap i­

san ia  się, n ak azan eg o  n in iejszem  obw ieszczen iem .
P o d an y  pow y żej te rm in  zg ło szen ia  się  najpóźn iej d o  20 m aja b. r. do tyczy  ty lko m ożliw ej s tra ty  

o b y w a te ls tw a  po lsk ieg o , lecz n ie zw aln ia  od  o g ó ln y ch  n a s tę p s tw  p raw n y ch  na w y p ad ek  n iestaw ien ia  się 
d o  s łu żb y  w ojskow ej.

Kwidzyn, dn ia  2 1 . k w ie tn ia  1920 r.

Konsul Rzeczypospolitej Polskiej.

BANK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 1

piąci od d sp ezy fó w  Z , 3 i 4 p ro c e n t

s to so w n ie  d o  czasu  w y p o w ied zen ia .

U dziela p ożyczek  p o d  d o g o d n y m i w arunkam i.

Bank d w a r f y  codzienn ie  od g o d z . 11 do 1.

<S5 3 E ”

są  jeszcze  d o  nabycia

w Księg. Gazety Olsztyńskiej.

ł

BANK LUDOW Y
S pó łka  z n ieo g ran iczo n ą  p o ręk ą

w Kwidzynie, (Resursa)
Herrensfr. 14 Telefon 382

— ■ w  ■ — —

Przyjmuje
d ep o zy ty  na ko rzy stn y  p ro cen t.

Wymienia
w szelką  w a lu tę  o b c ą  jak najkorzystn iej.

Przekazuje
p ien iądze d o  in n y ch  b anków .

Udziela
pożyczek  k ró tk o  i d łu g o  te rm inow ych  
na d o g o d n y c h  w arunkach .

od ził. raz
p o sz u k u ję

Majątek Górka pcd Kwidzynem.

> «•££?* ■ V. '' V'- v  • ...

W  obronie matki z ie m i .................3'50
Żywcem z a m u r o w a n a ................. 3'—
W ładysław Herman (pow. hist.) . . 4' —
Pan T w a r d o w s k i ........................  2'50
W ierna Róża .................................... 4' -
Przygody Ja n k a .................................2'—
Zmazana w i n a .......................... ■ . . —‘60
Pani m a js tro w a ................................—'75
Bajki ludowe ...........................................2
Genowefa  ..........................  1'75
Na tropie z b r o d n ia r z y .............. 1‘50
Opowieść o św. Elżbiecie . . . .  1'50
Orlenko (powieść kozacka) . . .  1'50
Przygody rozbitka angielskiego 3tomy 12'—
Biały dowódzca I n d ja n ..............  1'—
Ks L. Goffinego 

(Wykład ewangelji i lekcji . . . 20'—
Nabożeństwo do Najśw. S. J. . . 1'50
Nowenna do św. Antoniego . . . —'40
5 Nowenn do N. M. P.................. —'40
Kubek w o d y .................................\
O dpuść n a m .................................j
Ostatni w i a t y k ............................! sztuka
Pan Bóg swoich nie opuszcza [ ^5 fen
P rz c k lę s tw o .................................|
Wyleczenie mędrka . . . . j 
L is to w n ik ................................................. 5 mk.

poleca:

K s ię g a rn ia
an $ i :J 3

lr~


